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iemaiem obrad w komisii budżetowej 


Komisja budżetowa rozpatry- 
wała wczoraj budżet Ministerst- 
Wwa Opieki Społecznej, a więc te 
30 resortu, na którym z natury rze 
czy skupia się powszechna uwa- 
ga i zainteresowanie a w szcze- 
gólności warstwy pracującej, 

Referent p. Sowiński (B. B.) 
podkreśla z uznaniem, iż budżet 
pozostał w niezmienionej wysc- 
kości, mimo ciężkiej sytuacji. 
Twierdzenie to zbił jeden z pos- 
łów opozycyjnych, wskazując siu 
&znie, Ze przecież Ministerstwo 
Opieki Społecznej zostaio w ro- 
ku bieżącym rozszerzone przez 
przyjęcie Departamentu Siużby 
£drowia oraz niektórych dzialów 
Urzędu Emigracyjnego, czyli stąd 
wniosek prosty, że faktycznie bud 
żet jest niższy niż zeszłoroczny. 

Wydatki budżetu Min. Opieka 
zamykają Się sumą 99 milj. 949 
tysięcy 100 zł. Dochody wynoszą 
g milj. 44 tys. 500 zł., jest to więc 
budżet wybitnie delicytowy. 

Reierent przechodzi do cmówienia 
poszczegoimych dziaiow budżeiu, 4 
UZNAINCJI KGOWI © cięzkuej przcy wmspe 
k.oruw pracy i rezutatacu tej prasy. 
W r. l9o2 przeciętna praca jaduego 
roSOinika na tydzień wynosua ponoj 
4u Zodzin, w przemyśle włókienażczy ai 
SU — 29 godzin, w mineramysi v4 — 
éJ godzin. Dzięki naciskowi, wywiera 
nomu przez rząd, OOniŻoONO w zaa: 
daci O ruchu ciągłym, pracę Z 56 na 
46 godzin; wyjątkowo tylko pozwoio 
no na diuzszą Pracę podczas kampani 
w cikruwniaci i palaczuni w ccgie:- 
niari- Wediug mniemania reierezi2, 
w wypadku, gdyby udało się w caw 
ści przeprowadzic obniżerie czasu z 
56 n3 46 godzin (w zakładach o ruchu 
cągym) stan zatrudnienia w tych 
zaxzdach zwiększyłby się o 16 proc. 

Przechodząc do instytucyj u- 


bezpieczeń społecznycu, zazna- | 
cza p. Sowiński, że rok ubiegry | 


by: dia nich niezmiernie 
Łochody maleją, świadczema ro 
sną, ToSną zaiegiości où piaco- 
dawców. 


f tak np. w Kasach Chorych przy- || 


is składek Z 272 miljonów w r .I0su, 
spauł na 195 miljonow, Zadłużenie pria 
cudawcuw wzrosło z 98 mil, ua 117 
miij. zł, Świadczenia spadiy z Zil 
mij. zł. na 156 milj. zł. Liczba ubczpie 
czonych wynosiła w r. 1020 2.527.710 
osob, a W 1932 — 1.950.000 osób. Naj 
bardziej zagrożonym z Zakładów Un. 
Społ. jest Z. U. P. U. na wynadek bra 
ku pracy. Zalegiości, które w r. 1929 
wynosiły 9.509 tys. zł. wynoszą w 
r. 1930 — stanowiły 39 milj. zł. a w r. 
1932 wynoszą nominalnie 4.504) tys. 
zł, ale wobec zalegiości ze strony pra 
codawców rok zosiał zamknięty aciicy 
tem około 10 miijonów zł, 

Sprawozdawca nie widzi inne 
go wyjścia, jak konieczność pad 
niesania składek, albo ograni- 
czenia świadczeń z 9 na © mie- 
sięcy. i 

Przechodząc do omawiania 
działu „Zatrudnienia i ciin'grac- 
ja” wskazuje, że wydatki na bez 
robotnych zmniejszono z GO na 
50 milj. zł. i ttumaczy, że zniżką 
ta pozostaje w związku z two- 
rzeniem Funduszu Pomocy dia 
Bezrobotnych na pomoc doraźrą. 
Pomoc ta daje pomyślne rczulia- 
ty i na utrzymaniu tego iunczszu 
znajduje się 600.060 gów 
dzin. 


ro- | 


Wkońcu sprawozdawca omawiał 
slużbę zdrowia, wskazując na brak 
odpow.ednicj ilości łóżek dla umysto 
wo chorych, mówil o walce z choro- 
bami zaka 
dach himene. 

W dyskusji pierwszy przemawiał p. 
Polakiewicz (6. D.J), który domagał 
się obniżenia stawek w S.pitałach do 
zł. 4 — 6 — 7 dziennie, gdyż obecnie 
są za wysokie oraz ustawowego za- 
łazwienia ulugów Kasy Unorych odno 
śnie do zwiężiiów komunalnych. 

P. Rymar . Nar) podnosi, że 
wbrew znapewnienioni referenta po- 
moc dia beziobutnych zostaia ogrdn:.- 
czena. Zupytuje się o wynik ustawy o 
podatkach w ustiwzs, które miały być 
przeznaczone Gła bezrobotnych, a na 
stępnie o fundusze 1 subwencje, które 
Min. Opieki Spułecznej przeznaczalo 


instytucjom samorządowym i samo- 
rzącom i Mira terstwi komunikacji 
na zatrudnienie b botnych. 


Ustawę scz!eriowją dotychczas nie 
załatwiowo, u teiotnią na niektórych 
mstytucjaca Goprowadziia dv podro- 
żenia aaministracji. Zakiady ubezp.e- 


czeriowe pod naciskiem rządu uloko- 
wały gotówkę w długoterm. lokatach, 
a dziś niektóre działy wyczerpały swe 
rezerwy, nie mogą sięgnąć do rezerw 


vemi, grirźlicą i o zakła- |innych działów. 


Sian w niektorych instytucjach jest 
tak katastrofalny, że Kasa Chorych 
w Poznaniu nie wypłaciła od kilku 
miesięcy pensji iekarzom. 


P. jankowski (N.P.R) uważa, że 
dopłata do Funduszu Eezrobocia po- 
winna obciążać resort yospodarczy, 
gdyż bezrodocie jest wymkiem kryzy 
su gospodarczego. Mówca  zapyiuje 
ministra, jakie są zamierzenia rządu 
przyyscia z pomocą bezrobotnym. 
Rząd nie przejawił sycgo oblicza. Da 
Jej oświadcza, że została pogorszona 
uswa o ubezpieczeniach na wypa- 
dek bezrobocia, dalsze pogorszenie za 
wierają ustawy scaleniowa, o pracy i 
o urlopach. (Obecnie pogarsza się po- 
łożenie  pracownizów umysłowych. 
Zwalenie skutków kryzysu na jedną 
klasę jest krzywd. ącą niesprawiedii- I 
wyśtią społeczną. 

Lyszisja uwa. 
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Delegacia inwalidów woła o ralanek 


Do Redakcji naszej zgłosiła | 


się wczoraj delegacja inwali- 
dów wojennych - bezrobot- 
nych, prosząc nas o poruszenie 
następującej sprawy: 

Wśród licznej rzeszy bezrobotnych 
Warszawy, los inwalidów, pozbawio- 
nych pracy, jest bodaj najtragiczniej- 
szy. Ludzie, którzy w okresie przeży- 
wanych lat zdobywania i utrwalenia 
Niepodległości stawili się na zew, w 
akcji wojennej stracili zdrowie, zostali 
kalekami na całe życie — dzić są bez 
pracy, bez chleba, bez ciepłego przyo- 
dziewku na zimę, często bez dachu 
nad głową. 

Jedyną „nagrodą” za ich trud i ofia- 
ry są renty inwalidzkie, wynoszące... 
18 do 90 zł. rniccięcznie, a wielu jest 
inwalidów, którzy żadnej renty nie o- 
trzymują, bo — za mało stracili zdro- 
wia w pojęciu suchej litery prawa... 

Delegacja przypomina swe starania, 
podjęte w Min. Opieki Społecznej, w 
końcu ub. roku, audjencje u przedstawi 


ciell władz państwowych, obietnice ofis 
rowanią pracy, które nie zostały do- 
trzymane, aż wreszcie demonstracji 
ylodowe w listopadze 1932 roku 

Od tych pamiętnych dla inwalidów 
dni, upłynęly 2 pełne miesiące, ciężkie 
zimowe miesięce i mie nie zmienło się 
na lepsze, przeciwne na gorsze, bo dla 
ludzi głodnych bez pracy każdy dzień 
jest tragedją. klęska, nędzą. 

ławalidzi nie chcą zapomóg. prezen 
tów — a tylko pracy! Biagają, aby 
ich sprawy nie przewleka”. aby nie kar 
miono ich... obietnicami, bo dziś stoją 
już na samym brzegu przepaści, w obli- 
czu Śmierci głodowej. i 


Chcemy wierzyć, że zew it- 
walidów nie pozostanie bez e= 
cha, że tyloletnie udręki ludzi, 
steranych latami wojny, dawe 
nych obrońców Ojczyzny. dziś 
bez pracy i chleba, nie pozosta 
ną obojętne dla tych. którzy. 
tej pomocy muszą udzielić. 


Ustawy jeszcze niema, 


a już obowiązuje? 


Ż dniem 16 stycznia r. b. Za 
kład Ubezpieczeń Pracowni- 
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|  Rewolucjoniści MKatalonji nie 
zrezygnowali ze swej akcji i obec 
nie rozwijają energiczną działal- 
| ność wśrod robotników rolnych. 
W rozmaitych miejscowościach 
Katalonji zorganizowano oddzia 
ły chłopskie, ture atakują poli- 
cję. Czionsowie bojówek zaopa- 
rtrzeni są w gwizdawki, przezna- 


aw 


czone do sygnalizacji. Ponadto re 
wolucjoniści wywieszają na gma 
chach publicznych czerwone i 
czarne sztandary. Liczne rewizje, 
dokonywane przez władze poli- 
cyjne w miastach Katalonji; skło 
niy rewolucjonistów do pozby- 
wania się bomb i granatów i do 
porzucania ich na ulicach i w o- 


ia sie bombami 


śrecodemi przez liiszpańskich rewolucjonistów na ulicach 


grodach w celu pozbycia się kom 
promnitujących dowodów. 

Wczoraj wieczorem na jednej 
z ulic Barcelony odebrano dwie, 
podrzuctone bomby grupce dzie- 
ci, które bawiły się niemi jako za 
bawkami. Na innych ulicach zna 
leziono razem bomb i granatów 
około 115 sztuk. 


Z powodu mieświadomie spalonych 1500 dolarów 
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Wczoraj rano we wsi Lubień 
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mia porządków 29-ietnia Barbara 
+; Toniaszewska paiqąc słonię z sien 
nika spaliia nieswiadomie ukryte 
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w niej 1500 dolarów. Mąż jej, 


CIĘŻKI. Í ominy janowssiej podczas robie- (Piotr, dowiedziawszy się o tem, 


t żone I powiesił sie 


Pieniądze ukryte w sienniku 
należały do jego brata Witolda, 


wpadł w szał, schwycił siekierę przybyłego przed świętami z A- 
i zarąbał swą żonę, sam zaś po- | meryki. 


wiesił się. 


cze morderstwo na Rakowcu 


otrewene zwłoki pad wałem fortecznym pod stolicą 


| Właściciel domu przy ul 

Moasawskiej 82-a (kolonja Ra 
j kowsecj, 40-1siui Jan lietrzań, 
OO ifw piątek o godz. 5 po 
i poludniu z domu i odtąd wszel- 
Yki ślad po nim zaginął. Wczo- 
irei rano Fiearzakowa, zaniepo 

rożoma neo Scia męża, u- 
|daia się na pe ikiwania. Idąc 

Ul. PrZZROWSSA „ Picirzakowa 
| kod wałem b. fortecy 
SWoco msza martwego. 
Twarz mia! wkonaną w ziemię, 
dolną szczękę ziamaną. 

Przybyły lcxerz Pogotowia 
stwiercził Śmierć. 

Na miejsce przybyła policja 
3 komisariatu. Zdaie się nie u 
lesać watpliwości, że Pietrzak 

4 znmorcowany. Prze 

eism z domu miał on c- 
śwlatczyć, że uda sie na gmin- 
*a mieiszie, dzierżawione przez 
i Jana Chawłoskiego, gdzie znaj 


ae] 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 


dują się kopce, pilnowane w no 
cv przez dozorców. Istnieje 
przypuszczenie, że Pietrzak zo 
stał zatrzymany przez jednego 
lu bkilku dozorców, którzy za- 
dali mu śmiertelne uderzenia. 


W sprawie tej urząd Śledczy 
prowadzi dochodzenie. Zmarły 
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tragiczną Śmiercią był star- 
szym murarzem, pracując 
przez 13 lat w państwowej fa- 
bryce tytoniowej (Kaliska 1). 
Pozostawił żonę i pięcioro dzie 
ci 


Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. 
sekcji. 


celem dokonania 
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ków Umysłowych w Warsza+ 
wie wprowadził ograniczenie 
wypłaty zasiłków dla hezrohoe 
tnych pracowników  umwvsło- 
wych do 40 procent. 

Pozostała reszta b0 procent 
należności, z tytułu zasiłków 
zapisana ma być na dobro r2- 
runków bezrokośnyvcii pracowni 
ków wnysłowych -— unezpie* 
lizowaniu ustawy o ubezpiecze 
czonych i wyplaconą po znowė 
niach społecznych. 


Zmiana uposzżeń 


emerytainyan 

26y skarbowe w wu.szawie, Lwa 
wie, r cznaniu i Xatowicach rozpOczĘę: 
ły prace raciiunkowe nad  ustaieniem 
nowych stawek uposazen  emerytale 
nych, wchodzących w zycie z dniem 
ł kwietnia r. b. 

Na podstawie noweli do ustawy 6 
merytalnej z dnia 18 marca r. 1932 uko 
ło 50.000 emerytów na skutek pize- 
rachowania uposażeń otrzymywać bg 
dzie zinitiejszone zaopatrzenie w grą- 
nicach od 6 do 25 proc. Kównoczesny 
jednak emeryci, Któryim ustawa z f 
1951 skróciła zaliczony okres pracy za 
wocowej, otrzymywać będą zaopati zę 
nia zwiększone według staweX z przed 
r. 1931. Ðo tej kategorji emerytów na 
leży okcin 6.000 osob. Obniżka emery 
tur nie będzie dotyczyć emerytow b. 
państw zaborczych, wdów ntrzymują 
cych zaopatrzenie w wysokości 50 zł. 
miesiecznie i sierot korzystających z 
zaopatrzenia w wysokości 25 zł. mie- 
sizużnie. 


Przyjazd dziennikarzy 


czeskich do Warszawy 

Wczoraj w południe przybyli z Pra 
gi do Warszawy dziennikarze czescy 
i zatrzymali się w hotelu Euro 
pejskim. Goście przybyli na 5-ty zjazd 
porozumienia prasowego czeskosłowa 
cko - pclskiego. 


w przeciągu całego miesiąca 


do dnia 15 lutego b. r. 


składajcie adresy w naszej Redakcji 
Czytelnik który złożył adres, otrzyma w odpowiednim czasie zawiadomienie 
a przyznaniu premji, która będzie wydana po okazaniu przaz Czytzimika 30 
ostatnich numerów naszego pisma 


do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI KGKOPOL, NA GRÓDKU 2 
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Skazany na 15 lat potworny żonobójca 


. 

Niesamowitej zbrodni żonobój 
stwa dopuścił się wieśniak Cy- 
prjan Gruszczyński. 

Prowadził on majętne gospo- 
darstwo rolne, odziedziczoie po 
rodzicach, a i żona w posagu 
wniosła mu znaczne kwoty, z cze 
go miał uregulować młodszego 
brata, Zygmunta, który ponis: 
dotkliwe straty na przechowy- 
waniu w depozycie funduszu w 
inarkaca polskich. 

Na tem tle powstawały spory. 
Cyprjan chcąc  wynagradzić 
krzywdę brata, dał mu 2000 zi. 
gotówką i chciał jeszcze mu od- 
iisać kawał gruntu, ale żona nie 
zgadzała się na to. 

Kiótnie w rodzinie zaostrzyty 
się, guy Cyprjan poważnie za- 
chorował na zołądek, nie móg; 
jesc zwykłych wiejskica potraw 
i położył się na duższy czas do 
łóżka. (Lmotano go wowczas sie 
cią intryg, używano wróżsi i cy- 


ganki, które jeszcze bardziej 
zmąciły spokój pod chłopską 
strzeciią, 


„ Wróżki orzekły, że przyczyną 
cho.ooy (iruszczyńskiego, jesi 
urok, rzucony na niego przez żo 
nę, a do tej opinii, rodzina chorc 
go, nieprzychylnie  usposobiona 
względem Uruszczyńskiej, doda- 
waa, że „zdaniem lekarzy“ taka 
choroba jest nieuleczalna i bron 
Boże, w razie śmierci, cały ma- 
jątek przejdzie na Uruszczyńssą. 

Mówiono więc choremu, że Żo 
na go zdradza z innymi, ze czy- 
ha ua jego zycie i on wszczynał 
częste sprzeczki z żoną o jeuze- 
nie, użałając się, że nie doa o nie 
go. Chcąc połozyć kres obawom 
o utratę majątku, zażądał żeby 
żona mu przysięgła, że po jego 
śmierci, poślubi vrata jego, Łyg- 
munta. 

Ukoronowaniem tych wszyst- 
kich niezdrowych stosunków, wy 
piywejących z ciemnoty €niop- 
skiej i chciwości gruntu, było be 
sijalskie zamordowanie rusz- 
czyńskiej. 

Rano 4 kwietnia r. ub. Gmisz- 
czyñski szykował się do wielka- 
nocnej spowiedzi, lecz żona Za- 
uważyła, że pił wodę i nie może 
w tym stanie iść do kościoła. 


zrzekł się apelacji 


To też G. odłożył spowiedź, na | stępstwami. Wszyscy kategorycz 


drugi dzień. 

Gruszczyńska udała 
krów i z obory doszedł przeraż 
liwy jej krzyk, który u sąsiadów 
zrodził podejrzenie, że to Urusz 
czyński b:je żonę. jakoż ukazał 
się we drzwiach obory, mówiąc, 
że koń zabił żonę. Nieprzytomną 
przeniesiono go do izby. Ocu- 
cona woda, zażądała księdza, 
po wyjściu którego, Gruszczyński! 
wypędził wszystkich z izby, zam 
knął się z żoną i zaczął jej zada 
wać mordercze ciosy kamieniem 
w głowę. Tej potwornej scenie, 
duszenia i zab.jania przyglądał 
się ze strachem 9-letni syn Gru- 
szczyńskich. Gdy  mordowana 
ofiara, błagała o litość i niezabija 
nie, Gruszczyński wołał“ „Masz, 
to za moją chorobę“. 

Ludzie odpędzał od chałupy 
kamieniami i w pewnej chwili, 
chciał się powiesić na drabinie, 
lecz unieinożliwono mu samobój 
stwo. 

Gdy matka jego weszła czynić 
przygotowania do pogrzebu, po- 
magał jej obmywać zwłoki za- 
mordowanej żony ze krwi i ubie 
rać w czyste szaty, zato, gdy 
obcy znaleźli się w izbie, zaczął 
w nienormalny sposób objawiać 
swe uczucia żalu. Ściany i sufit 
oraz meble zbryzgane byly 
krwią, której ślady pośpiesznie 
usuwano, twierdząc, że to krew 
z zabitego gołębia. 

Cała rodzina starała się urato 
wać Gruszczyńskiego przed na- 


Kto chce zostać bohaterem powieści! 


zmuszeni nie dzieci, zasiuguje na naiva- 


W dalszym ciągu 


nie podtrzymywali wersję, że to 


się du!xoń zabił Uruszczyńską. 


Aresztowany żonobó,ca zacho 
wywał się w policji, jak obłąka- 
n.ec, klęczał, czołgał się na kola 
nach i modlił, a policjanci tylko 
podstępem zdobyii  potwierdze- 
nie zbrodni, podsłuchując rozmo 
wę mordercy z teściem. 

W- śledźłwie mówił tylko: 
„Nie wiem, może 'postradałem 
zmysły“. Oddano go więc na b 
tygodni do szpitala dla uimysło- 
wo chorych w Tworkach, gdzie 
caiy czas zachowywał się menor 
malnie. Lekarze nie mogli jed- 
nak ustalić ani symulacji, ani 
warjactwa; wydali orzeczenie w 
zasadzie nieprzychylne. 

Na rozprawie Gruszczyński sta 
le płakał: 

— Jeśli wszyscy mówią, że za 
biłem żonę, to niech tak będzie, 
chociaż zdaje mi się, że ona ży- 
cz 
Sąd w Kaliszu uznał, że zbrod 
niarz działał z całkowitą przy- 
tomnością umysłu i zezwierzęce- 
niem, nie słuchał próśb zabija- 
nej ofiary i syna, którego nawet 
namawiał do fałszywych zeznań. 
Gruszczyńskiego skazano na 13 
lat więzienia. 

Nadz'eie obrońcy, że rozbra- 
wa anelacvjną rozświetli mroki 
etrasżńei zbrodni zawiodły, gdyż 
skazaniec z niewyjaśnionych, po 


{budek zrzekł się anelacii, bior”c 


Swa ponura taiemnice do celi, 
ztórej chyba już nie opuści. 


jesteśmy omowić listowne ofer czniejszą uwagę. Kobieta, któ- 


ty, które ustawicznie napływa- 
Ją. 

P. Iwonka z pod Warszawy 
snuje w krótkich słowach pełną 
treści opowieść o swojem ży- 
ciu, które przypadkowo zupeł- 
nie zatytułowała w ostatnich 
słowach swego listu: „Takie 
jest prawo matki*. Przeżycia 
kobiety. która najszczytniej 
pojmuje obowiązek swego ży- 
cia, a mianowicie — wychowa 


z wal, wr aT 


Podsłuchana rozmowa 


Fataine niepowodzenie 


(S. F.) „Zaraz“ to słowo, któ 
re uznaczu krótką chwilę. Ale 
zalezy u kogo. 

U zakochanych „zaraz“ mo 
że trwać wieczność. Nie wie- 
dział o tem dozorca, p. Woj- 
ciech Bukowiński i kiedy o- 
koio północy otworzył bramę 
lokatorce, p. Rozalji K., którą 
odprowadził narzeczony i, gdy 
narzeczony nie dając napiwku, 
oświadczył „zaraz wrócę”, p. 
Wojciech, zamiast wrócić do 
ciepiej izby, marzł i czekał 
przy bramie. 

Ale minuty upływały, a na- 
rzeczony nie wracał. Zniecier- 
pliwiony p. Wojciech, podszędł 


do drzwi schodowych, żęby 
posłuchać, co się dzieje na 
schodach. 


— Nie pozwolę, Wacuś, nie 
pozwolę! Nie chcę cię narażać 
na chorobę — usłyszał głos lo- 
katorki. 

— Różyczka! odpowie- 
dział jej męski głos. — Czy są 
dzisz. że taka drobnostka mo- 
że ostudzić żar w mojem ser- 
cu? Nie opieraj sie najdroższa. 
bo mi nogi marzną i strupel w 
bramie czeka. 

— Wacuś. prosze cię. leniej 
nie. Paco sie masz narażać? 

P. Wojciech aż  odsapnąć 
nie mógł ze zdumienia. 

— Patrzcie — mruczał, — na 
taką porządna dziewczynę wy- 


gląda, a to tymczasem taka, 
że szkoda mówić jaxa, Ale swo 
jom arogom Serce ma. Przed 
chłopakiem nie tai. co i jak... 
A chłopak głupi. Pali sie i gio- 
wę traci, a potem będzie pła- 
kał... Irza go od dziewczyny 
odstawić, żeby przestygł. 

I p. Wojciech jak burza 
wpadł na schody. 

— Co za zanieczyszczenie 
porządku publicznego?! 
wrzasnął. — Zjeżdżaj pan stąd, 
do jasnej choiery, bo schody 
to nie hotel. A panna zamiast 
sle po nocach włóczyć, do Ka- 
sy Chorych by poszła! 

Zdumiona para  narzeczo- 
nych zanismówiła. Milczenie 
podniecało tylko pana Wojcie- 
cha, który zaczął prawić kaza 
nie, przeplatane mocno soczy- 
stemi wyrazami. 

Za to kazanie odpowiadał p. 
Wojciech przed Sądem Grodz 
kim. oskarżony przez Razalię 
K. i p. Wacława L. o obrazę. 

P. Wacław z oburzeniem o- 
powiadał. że żegnał się z narze 
czoną, chciał ją pocałować, ale 
ona stanowczo odmówiła. bo 
miała silnv katar. Wtedy wła- 
śnie wpadł p. Woiciech i naga 
dat im stroszliwvch rzeczy. 

sad. mając ua uwadze niępo 
rozumienie i ojcowskie inten- 
cie p. Wojciecha. skazał go na 
20 złotych grzywny. 


F 


t ra z valem poświęceniem bory- 


ka się z przeciwnosciami, w 
miiczeniu znosi wybuchy bru- 
talności męża, pamiętająca tyl 
ko v dzieciach. zasługuje w ca- 
'ei pełni na miano „Bohaterki“ 
— bohaterki życia. 

Prosimy, by Pani zechciała 
napisać nam o swych obecnych 
warunkach życiowych. 

P. Ryszard K. w Warszawie 
rozpoczyna niezwykle intrygu- 
jącą opowieść © przygodzie, 
którą możnaby  zatytułować: 
„tajemnica panny Maryli“. 
Istotnie zachowanie sie panny 
Maryli nasuwa tyle sprzecz- 
nych przypuszczeń, że sprawa 
aż... prosi się o wyświetlenie. 
Żanim je.nak zapadnie ostate- 
czna decyzja, niechże Pan nie 
przestaje nas w dalszym ciągu 
informować, czy nie zaszły no- 
we fakty. A może panna Mary- 
la z Chmielnej, która tyle nie- 
pokoju budzi w Pana sercu i 
myślach, zechce się sama odez 
wać? Znamy jej nazwisko i 
adres domu i mieszkania, w któ 
rym mieszka i... nie mie. ka! 
Może opisanie losów tych uwoj 
ga osób istotnie będzie wątkiem 
niezwykle ciekawej powieści. 

P. Basia na Rozdrożu przed- 
stawia przebieg ostatnich dni 
swego miodego życia niemniej 
intrygujaco. Obydwóch panów. 
opisanych przez Panią, w sto- 


wach niezwykla prostych a wy | 


mownvch, wyobrażamy sobie 
doskonale. W razie potrzehy 
zawrzemy z nimi znajomość. 
Może jednak tajemniczość tak 
pociągająca i jednocześnie od- 
pvchaiąca — jest poprostu wy 
nikiem pewnej... pozy? Ludzie 


bardzo czesto udają... Można 
nawet śmiało zaryzykować 


twierdzenie, że tylko wyjątko- 
wo navotykamy w. życiu na lu 
dzi. którzy ukazuia się oczom 
bliźnich takimi. iakimi są na- 
orawdę. Życzenie Pani mamv. 
bedziemy mieli je w pamięci. 
Narazie radzimy wstrzymać 
się z ostatnią decyzją. 


a (©) 


l Wesoły Kaeih 
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ŚRODEK NA SEN 


PAIIZETO EE 
c WISZNIA CA 


Pensjonat w Otwocku. Dwa 
sąsiednie pokoje zajmują dok- 
tór Rycyn i fabrykant poń- 
czoch  Przędzalnik. Panowie 
idą spać i żegnają się przed 
drzwiami. 

— ŻZasypiam dopiero nad ra 
nem — wzdycha fabrykant. — 
To jest męka. 

— Jak się pan położy do łóż 
ka, niech pan zacznie liczyć — 
doradza doktór. — To prędko 


usypia 
— Co liczyć? 
— Pan jest  fabrykantem 


pończocn?... Niech pan.. sobie 
liczy ponczochy. Naprzykiad: 
jeżeli sprzedam parę jedwab- 
nych pończoch za 2 „zł. 77 8I. 
to dostanę 2 zł. 77 gr. Za dwie 
pary dosianę 5 zł. 54 gr., Za 
irzy pary — 8 zł. 31 gr. i tak 
daiei. przy dwudziestej piątej 
parze pan na pewno Zasnie. 

Fan Przęazalnik dziękuje za 
radę i idzie do swego pokoju.. 

Mija godzina. Uostór Rycyn 
śpi już mocno. Nagle budzi go 
pukanie... Oiwiera drzwi, do po 
koju w nocnej koszuli wchodzi 
pan Przędzalnik. 

— Panie doktorze — wzdy- 
cha, — nie nogę zasnąć, 

— Liczył pan, jak panu ra- 
dziłem? 

— Uwszem. Doliczyłem do 
trzech par i dalej nie mogę. ` 

— Dlaczego? 

— No bo pan mi każe liczyć 
jedwabne damskie pończochy 
po 2 złote 77 głoszy, kiedy 
mnie samego kosziują więcej 
jak cztery! Zrozum pan! 'Jed- 
wab, robocizna! Po dwa siedem 
dziesiat siedem to się nie da 
zrobić! 

— Ależ panie 
Przegjeż., 

— Widzi pan doktór, wełnia 
ne za tę cenę, to jabym mógł 
lczyć. Nawet najlepszy gatu- 
nek... 

— No to licz pan wełniane! 

— Można? Doskonale!... A 
jak pan myśli, koniecznie musi 
uyć pierwszy sort? 

— Niekoniecznie. 

— Swie.nie! lak te ja mo- 
gę liczyć! Dobranoc. i 

Po wyjściu Przędzalnika dok 
‘ór przewraca się z boku ne 
bok. Może godzinę. Wreszcie 
zasvnia... Znów pukanie. 

Doktór jak homba wyskaku- 
je z łóżka. W drzwiach stoi 
Przędzalnik. 

— Co pan 
bła?! 

— Bardzo 
uśmiecha się 


Przędzalnik! 


chce znów, do dia 


przepraszam — 
z zażenowaniem 
Przędzalnik. — Jedno pyta- 
nie... Uważa pan, naliczyłem 
już 113 par wełnianych pań: 
czoch po 2 złote 77 groszy. dv 
stałem 311 złotych 78 grosžy, 
ale jeszcze nie mozę zasnać 
Jak nan sadzi? Czy mam dale! 
liczyć pańczochy, czy mogę te 
raz liczyć męskie wełniane 


P> 
ta 
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: H ALA A 
Odpowiedzi Reżaze | 
Do p. Kowal. w Warszawie ooi h 

we, że autor powieści „iajemnica "2 
kou Nr. 8 osnuł ją na taktach. ktore 
Pan zna. 

bo rP. G. z Królewskiej. Miło nami 
było przeczytać obszerny list taniej 
Czytelniczki, jak Pani. Życzymy Pani 
szczerze doczekania jak nadluższego 
życia, w najlepszem zdrowiu, tem 
bardziej, że choc Pani liczy sobie ~t 
82, zachowała Pani świeżość nmysSiu, 
której może pozazdrościć niejedna 
młoda osoba. Z welką uwagą prze- 
czytaliśmy Pani opinię o poszczęgol” 
nych działach naszego pisma, które 
Pani od początku istnienia wydawnic- 
twa skrupulatnie czytuje. Musimy 
stwierdzić, bez próżnego chwalena 
swej pracy, że zyskuje nam Czytelni- 
ków, pragnienie służenia jak najlepie% 
Dowodzą tego serdeczne węzły, jakie ' 
nas łączy z weloma Czytelnikami u- 
trzymującymi z redakcją stałą kores- 
pondencję. Czytelnicy nasi tworzą $- 
totnie jakby jedną wielką rodzinę, vo- 
żywioną wzajemną życzliwością. 

Bardzo nas cieszy zadowolenie Pa- 
ni z poprzednio otrzymanych premji. 
Premje, które rozdamy obecnie, n.e 
będą ustępowały w swej jakości po- 
przednim. 

P. D. D. z Ogrodowej: Prosimy o 
zgłoszenie się da Redakcji i podanie 
szczegółów w sprawie, o której Pan 
pisał. 

P. ogniom. S. w W'lnie: Oczywiście 
że Pan, jako staly Czytelnik naszej 
gazety, będzie mógł otrzymac premię, 
jeśli w dalszym ciągu będzie Pan kom 
pletował bieżące numery i w termi- 
nie zgłosi-Pan swój adres. 

P. „Jadwinia” w Opolu Lub.: Nie- 
stety, ne możemy spelinić Życzenia 
Pani, gdyż nie dysponuiemy zgłosze” 
niami o pracę w Opolu lub. Życzy» 
my Pani wytrwania w zbożnych za» 
miarach. 

Atorinowi: Sprawy obniżki komor 
nego nie spuszczamy z oka. Spo- 
strzeżenia Pańskie są słuszne i nie 
przęrywamy walki o sprawiedliwy wy 
miar komornego, który w Polsce. a 
szczególnie w Warszawie, jest bodaj 
najwyższy z krajów europejskich. 


Nowe książki 


Ostatno staraniem Magistratu m. 
st. Warszawy ukazał się na półkach 
księgarskich  „Jlustrowany Przewod- 
nik po Warszawie”. 

Starannie wydany pod względem 
graficznym zawiera on obok 43 stron 
tekstu, opracowanego przez p. Mar- 
ję Szachównę, około 60 ilustracyj two 
rzacych niejaka album, które stano» 
wić będzie młą pamiatkę dla każde- 
go, zwiedzajacego Stolicę. Cena 1 zł. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.00 Nabożenstwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie. 12.15 tŁ'oranek Symuioniczny 
z Filh. warsz. 14.00 „Porady weteryna 
ryjne . 14.40 „Co słychać, u czem wie 
dzieć trzeba”. 15.00 Koncert z Wilna. 
16.00 Słuchowisko dia inłodzieży „Po 
żegnane z Winnetou”. 16.25 Płyty 
gramofonowe. 16.45 „Co się dzieje w 
Wilnie”. 17.00 Koncert muzyki lek- 
kiej z Wilna. 18.00 Muzyka lekka. 
19.25 Słuchowisko „Zegary mistrza 
Andrzeja”. 20.00 „Blaski i trzaski w 
tyglu radjowym” (reportaż). 20.15 
„W gnieździe kukułki.” feljeton. 
20.30 Lwa siuchowiska eksperymental 
ne: „Strajk” J. Ostrowskiego i „Kon- 
cert żabi”. 20.50 Wiadomości sporto- 
we. 21.00 Koncert wieczorny z Wilna. 
22.00 Muzyka taneczna z Krakowa. 
23.00 Muzyka taneczna, 


RADJOWY ODCZYT „DIA 
POLSKIEGO ŚWIATA PRACY” 
Dziś w przerwie koncertu symfoni- 

cżnego z Filharmonji _ Watszawsk ej 
odczyt dl- „Polskiego Świata pracy” 


|wygłosi wraz z omówieniem potrzeb 


aainiezhęaniejszych p. t. „Płace ro- 
hotnicze w praktvce codziennej” — 
inż, T. Lomaniewski. 


skarpetki prima sort po złoty 
piętnaście para? 

— Naturalnie tnoże pan! 

— Dziękuję, dobranoc. 

Pan Przędzalnik wraca do 
siebie. liczy męskie skarpe ki 
i przy 85-tel parze. o czwartej 
nad ranem zasypił Ą 

Budzi go pukanie... W 
drzwiach stoi doktór. Włosy 
ma rozstrzepane, |czoło Spoco- 
ne... 

— Panie Przędzialnik — mó 
wt, — pan mnie wybił zupełnie 
ze snu i ja też zaczjałem liczyć., 
Powiedz pan jak/pan za 113 
par pończoch po Ą złote 77 gro 
szy dostał 311 złotych 78 gro- 
szv. kiedv mule. psiakrew, wy 
padło o dwa złote) więcej. 


Napońeon Sadek. 
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TAJEMNICA JU F8 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Straszne przeżycia Kobiety w szponach łotra 


Bydgoszczanin Zenon Bórkowicz przyjechał do Warsza- 
wy i poznał tu pewną uroczą warszawiankę, która zaprosiła go 
do siebie, a w rzeczywistości zaprowadziła go do hotelu, z któ- 
rego zniknęła w tajemniczy sposób. Borkowicza oskarżono 
o zamordowanie jej i uwięziono. Siostra Borkowicza Aniela, do- 
wiedziawszy się o tem, przyjechała do Warszawy, aby rato- 
wac brata. Poprosiła o pomoc znajomego — Michała $ochow- 
skiego, ten wszakże podstępnie wywiózł ją za miasto i zam- 
knąt w piwnicy starego młyna, gdzie sącząca się zzewnątrz 
woda już ją zatapiała. Sochowski wnet potem wyjechał do 
Bydgoszczy z pewną tajemniczą dźmą. Śledził go wszakże wraz 
z bratem dziennikarz stołeczny Stanisław Ząbkowski. Stwierdził, 
że Michał w Bydgoszczy udał się do Zofji Starzewskiej, nie 
zdolał sę wszakże od niej wiele dowiedzieć, natomiast, gdy 
wrócił do hotelu, usłyszał, jak Michał katuje swą towarzyszkę. 
Wpadł do pokoju i odepchnął go. Gdy tamten ucieki zapytał 
ową niew.astę co się stało. 


Po chwili, jakby nabierając sił do owego wyzna- 
nia, Urządkowa rzekła: 

— Mogiabym panu poprostu powiedzieć: pokłó- 
ciliśmy się z Michałem i już. 

Ale sama jedna w obcem mieście czuję się bez- 
bronna... Proszę pana, ja z tym człowiekiem żyć nie 
mogę. Ukazał pan mi tyle syinpatji, że chciałabym pa- 
na puprosić o pomoc. Tylko błagam pana, niech mi 
pan nie admawia... Pragnęiabym uciec od męża i wró- 
cić do Warszawy,,. 

— Przepraszam panią, ale przecież o ile mi wia- 
domo, pan Hipolit nie wyjeżdżał z Warszawy... 

Urządkowa jęknęła: 

— U, jezu, pan już wie wszystko! Jestem zgu- 
biona! Kim pan własciwie jest? Już wiem, wiem... 
pan jest z policji!... O, ja nieszczęśliwa!... 

— Ależ nie, nie!... Nie, droga pani!... 
się uspokoić. Nie jestem z policji. Cacę i mogę pa- 
ni pomoc, ale wzamian poproszę o chwiię Szczerości. 
Wiem wiele rzeczy, ale brak mi jeszcze paru szczegó- 
łów... 

Po chwili wahania niewiasta rzekła: 

— Dobrze... powiem panu... ale niech pan się na- 
de mną zmiłuje... Nawet pan sobie nie wyobraża, 
w jakiej przykrej jestem sytuacji. 

— Nic się pani nie stanie. 
i nawet wstawię stę za panią przed panem Urząukiem. 
Ale wszystko pod warunkiem bezwzgaędnej szczerości 
i odpowiedzenia na szereg moich pytan: 


— Siucham paną.+ | | 


Proszę 


Nie opuszczę pani 


— Przedewszystkiem proszę mi więc powiedzieć, 
w jaki sposób wraz ze swą bliżniaczką — pokojówką 
Marjanną Karbowską — zdołała pani rzucić tak niecne 
podejrzenie na pana Borkowicza? 

Na dźwięk nazwiska swej siostry znów się zmie- 
szała. rozumiała, że już teraz doprawdy trzeba bę- 
dzie powiedzieć całą prawdę. KRzekia więc: 

— Widzę, że pan wie sporo rzeczy, które uważa- 
łam za największą i niewykrytą tajemnicę. Proszę 
więc wysłuchać mojej spowiedzi. 

W estchnęła głęboko 1 zaczęła: 

— Muszę panu powiedzieć wszystko od początku. 
Przed wojną byłam ubogą dziewczyną. Matka nie 
miała pieniędzy na staranne wychowanie mnie i mo- 
jej siostry, musiaiyśmy więc wcześnie same sobie da- 
wać radę. Siostra wysżła zamąż za robotnika i wy- 
jechała z nim do Rosji, a ja zostałam chórzystką w ope- 
retce. Miałam wtedy osiemnaście lat. Wtedy już po- 
znaiaim Michała. Zawsze był bardzo tajemniczy. Ni- 
gdy nie wiedziałam, skąd bierze pieniądze. Często 
namawiał mnie do odgrywania jakichś niezrozumia- 
łych dla mnie ról w przeróżnych machinacjach, które 
nieustannie wymyślał, Nie potrafiłam mu nigdy od- 
mówić... niczego.. Taką dziwną miał nade mną wła- 
dzę... 

i Nie mogła dłużej mówić. Zaschło jej w gardle. 
Stanisław podał jej szklankę wody. Wypia i mówiła 
dalej: 

E się, że mnie porzucał. W pierwszych 
chwilach bywaiam bardzo nięszczęśliwa. Potein jakoś 
już przyzwyczajałam się do życia bez niego, ale gdy 
tyłko znów pyłam mu potrzebna, wracał nieuchronnie. 
Kiedys, było to w czasie, kiedy Michał znów mnie rzu- 
cił i bardziej, niż kiedykolwiek otworzyty mi się oczy 
na jego obojętność i okrucieństwo, poznałam Hipolita. 
Był dla mnie dobry, bardzo dobry... Wiem, że to nie 
typ, w którym można się zakochać do szaleństwa, ale 
przekonałam się już wtedy, że w życiu więcej warta 
jest dobroć, niż męskość, cenniejsze serce, niż uroda. 
Widywaliśmy się coraz częściej, wreszcie ożenił się ze 
mną. Michał więcej się nie pokazywał  Wybuchła 
wojna, Rosjanie wzięli Michała do wojska. Gdy opu- 
ścili Warszawę, mąż mój przy Niemcach zaczął dobrze 
zarabiać, bo przedtem był źle płatnym urzędnikiem, 
a po wyjściu Rosjan znalazł się bez posady i groziła 
nain nawet nędza. Szło mu dobrze, oszczędzał, choć 
mnie niczego nie odmawiał. Było mi z nim naprawdę 
bardzo dobrze. Po wojnie już byliśmy bardzo boga- 
ci. Mogłam nawet potajemnie pomagać siostrze, któ- 
ra z mężem wróciła z Rosji i oboje byli bez pracy. 


— Dlaczegóż pani to czyniła potajemnie? 

Grządkowa opuściła oczy. Wzdychając odparła: 

-— Bogactwo trochę mi przewróciło w głowie. Za- 
pomniałam, kim byłam i wstydziłam się ubogiej sio- 
stry, która wreszcie została pokojówką u pani Zbo- 
rowskiej, a jej mąż służącym w tym hotelu... Czyż 
mogłam przyjmować ją u siebie, gdzie bywali ostatnio 
ludzie najbogatsi i najwytworniejsi? Wiem, że to 
nieładnie z mojej strony, ale sam pan rozumie... 

Napiła się znów wody, poczem mówiła dalej: 

— Bawilam się wesoło, bywałam na dancingach 
i w kinach, niekiedy nawet bez męża, ale niech mi pan 
wierzy: nie zdradziłam go nigdy. Aż tu nagle kiedyś 
na spacerze w Łazienkach spotkałam Michała. Zacze- 
pił mnie, powiedział, że już się ustatkował, namawiał, 
bym się rozwiodła z mężem i wyszła zamąż za niego. 
Znów się okazało, że ma swoją dawną moc nade mną... 
Nie mog'am mu się oprzeć... Byłam gotowa ślepo iść 
za niin, dokąd mnie powiedzie... Powiedział, że ma 
świetny sposób na załatwienie wszystkiego. Miała to 
być zupełnie niewinna gra... 

Jęknęła, bo ją znów zabolało coś na szyi. 
ro po chwili mówiła dalej: 

— Posłał Hist anonimowy do mojego męża, że mam 
randkę w „Ziemiańskiej*. Nauczył mnie, jak mam po- 
stępować. Powtórzyłaim Borkowiczowi kilka zdarzeń 
z jego życia, które mi Michał opowiedział. Bez trudu 
udało mi się zwabić go do hotelu przy ul. Widok. Mo- 
ja siostra była o wszystkiem powiadomiona uprzed- 
NIO... 

— Podobieństwo między paniami jest doprawdy 
niebywałe — wtrącił Stanisław... 

— A teraz niech pan posłucha, jak się wszystko 
odbyło w pokoju Nr. 8. 

Stanisław natężył słuch, Grządkowa zaś opowia- 
dała: 

— Wyszłam z domu w sukni i fartuszku siostry, 
które miałam ukryte pod futrem. Zaraz po przyjściu 
do hotelu przeprosiłam Borkowicza na chwile i przesz- 
łam do sąsiedniego pokoju. Mój gość usiadł na jedy- 
nym totelu, jaki tam stał. Fotel ten umyślnie uprzednio 
odwrócono tyiem do drzwi. Szybko zrzuciłam futro, 
staram puder, zdjęłam z ust karmin, zmieniłam fryzu- 
rę i zajrzaiam przez szparę do pierwszego pokoju. 
Stwierdziwszy, że Borkowicz odwrócony czyta gazetę, 
cicho odemknęiam drzwi i znalazłam się na korytarzu. 
Wtedy znów giośno otworzyłam drzwi i weszłam zpo- 
wrotemi do pokoju, już jako pokojówka, pytając, czy na 
mnie dzwoniono. bBorkowicz skierował mnie do „tej 
pani". Weszłam za kotarę i kolejno zmieniając głos, 
udawalłam rozmowę. Po paru minutach wyszłam, tym 
razem już na dobre. 

— A ta kropla krwi? 

—.Nic prostszego. Z polecenia Michała ukłułam 
się szpilką, aby zostawić malutki ślad. 

— Gdzie się pani potem podziewała? 

. — Początkowo ukrywałam się u matki Michała. 

— Na Kanonjach? 

Grządkowa szeroko otworzyła oczy. 
zdumiona: 

— Ach, więc nawet to pan wie? Tak, tam. Po- 
tem zaś zamieszkałam pod przybranem nazwiskiem na 
Mokotowskiej... 

— W hotelu „Albion“? 

— Ü, Jezu, więc i tam mnie znaleziono? Proszę 
pana, czy pan przypadkiem przede mną czego nie 
ukrywa? 

— Nie, jestem poprostu dziennikarzem. Oto mo- 
ja legitymacja. 

Urządkowa przeczytaie ją i zapytała: 

— Więc pan nie jest malarzem l nie nazywa się 
pan Kotwicz? 

— Jestem taki sam Kotwicz, jak pani — Sochow- 
ska — odparł Stanisław z uśmiechem, poczem zapytał: 

— Czy nie było pani przykro, że pani przyczyni- 
ła się do takiej kompromitacji niewinnego Borkowicza? 

— Michał mówił, że za parę dni wypuszczą go 
z braku dowodów. Zresztą, mówiłam panu: nie umia- 
łam się oprzeć woli Michała. 

— A czy pani wie, że siostra Borkowicza, która 
przyjechała mu na pomoc, zniknęła bez śladu? 

W oczach Urządkowej odmalował się 
lęk. Zapytała: 

— Czyżby Michał ją?... O, Boże... on jest taki 
brutalny i bezlitosny, gdy mu kto stanie na drodze!... 
Pamiętam, jakie miał złe błyski w oczach, mówiąc, że 
ma przed wyjazdem jeszcze coś pilnego do załatwie- 
nia. Wiem też, że była u niego jakaś panienka... Nie 
mówił mi, kto, ale to pewno była ona... Boję się o nią... 


Dopie- 


Zapytała 


trwożny 


Stanisław postanowił czemprędzej wracać do 
Warszawy. Tu już wszystko się właściwie wyjaśniło. 
W Warszawie działy się rzeczy znacznie ciekawsze. 
Poza tem — niepokoił się o Józefa, który nie dawał 
znaku życia. Wiedział, że jego zapał i odwaga rzadko 


idą w parze z przezornością. Trzeba było prędzej już 
skończyć sprawy tutejsze. 

Spojrzał na zegarek i postanowił pojechać do Zo- 
Nie miał przyzwyczajenia do „włamywania się“. 
Noc była tak jasna, że Stanisław aż zaklął... 
Przybył na miejsce, przedostał się przez murek, 
okalający park, poczem podkradł się pod dom Sta- 
rzewskich. Obszędł doin dookoła i stwierdził, że świa- 
tło paliło się tylko w dwóch pokojach, po jednym 
z każdej strony. 

Stanisław wdrapał się na drzewo 1 przez jedno 
z okien ujrzał czerstwego poważnego pana, wielce zâ- 
smuconego. Lomyślił się, że to, zapewne, ojciec Zò- 
tj. Po paru minutach światło w tym pokoju zgasło. 
drzeba było czekać, aż zgaśnie również światło 
w oknie trontowym... 

Ale minęio już około pół godziny, a światło nie 
zgasło. Stanisław postanowił zaryzykować. Przed 
oknein był długi balkon, oparty na czterech posągach. 
Po jednym z tych posągów Stanisław wdrapał się na 
górę 1 znalazł się na balkonie... 

Spojrzał przez okno. Ujrzał w pokoju Zofję, spo- 
czywającą na kozetce... 

Nagle Zotja wstała i podbiegła do okna. Ledwo 
zdążył się ukryć, Wyjrzała przez okno, jakby szuka- 
jąc kogoś, czy czegoś w ogrodzie... Potem wróciła na 
miejsce. 

Przez niedomknięte okno słychać było jej tęskne 
słowa, które mówiła sama do siebie, jakby myśląc na 

łos: - 
a — Jak długo mam jeszcze czekać? 

Stamisiawa zaciekawiło to niezmiernie. 

Na kogo czekaia? Na co czekała? 

Prawdopobnie teraz uda się uchylić reszty zasło- 
ny, wciąż jeszcze otaczającej powód wywołania tej ca- 
łej sprawy. 

Stanistaw rozejrzał się uważnie. Balkon biegł 
wzdłuż caitgo pierwszego piętra. Spostrzegł, że jedno 
z okien wycnodzi na klatkę schodową i było uchylone. 
Już chciał z tego skorzystać, gdy zauważył, że jasny 
promień księżyca pada wprost na niego. Nie, to by- 
toby zbyt mebezpieczne. Ale zejść nie chciał. Szyb- 
ko więc zdecydował się: wszedł na schody, a stamtąd 
na korytarz. Był więc już w domu Starzewskich szczę- 
śliwie bez włamania. 

Pierwsze drzwi, prowadzące do saloniku, były 
otwarte. Stanisiaw był tem niemało zdumiony. Po- 
myślał sobie: 

— Czekali na mnie, czy co? Wszystko mam na 
drodze pootwierane.. ` 

Mógł nawet me zapalać latarki, bo niemal cały sa- 
lonik bys oświetlony przez księżyc. 

Nawprost były drzwi do alkowy, która łączyła „się 
z pokojem Zouji. ia lewo inne jakieś drzwi. Na pra- 
wo — biurko, w którem, zapewne, była owa tajemmni- 
cza kartka. Stanisław z wieiką ostroznością zabrał się 
do przeszukania szutladek biurka. Nie znalazł wszak- 
że tego, co szukał... 

Wtem zauważył, że jedna z szufladek jest zam- 
knięta na klucz. Miał przy sobie narzędzia, więc szyb- 
ko 1 bez szmeru otworzył szulladkę. Była tam tylko 
koperta, a w niej... wyciek gazetowy... nic więcej... 

Stanisiawowi zrobiło się przykro. Nie wierząc 
ŻZocji, zakradł się tu, jak ziodziej, wiamał się do jej biur- 
ka 1 cóż? Aby się przekonać, że... niesłusznie ją pu- 
dejrzewat. Zawsiyuzi Się... X 

A jednak raz jeszcze stwierdził, że plama na koper- 
cie była tylko z jednej strony 1 gładko ucięta: nic inne- 
go, tylko inusiała tu być kartka... 

Udzie ona jest? l 

Wtem jakiś szmer zakłócił mu rozmyślania. Nar 
tężył siuch... 10 byłą bezspornie skrzypienie czyichś 
uug po piasku... Ustrożnie wyjrzał przez okno... 

Ujrzał jakąś postać męską, przemykającą się mię- 
dzy drzewaini. : 

Kto to może być? ; 

Może ten, na ktorego Zofja zdawała się czekać? 

Rzeczywiscie w pohoju 40iji otworzytu się okno., 
Nieznajomy zdjąt kajielusz I dał nun znak Zolji. Księe 
życ pad: na jegu jasną czuprynę... 

— Michał dochowski — przemknęła nagła myśl Stav 
nisławowi. 

Byt znów wytworny i elegancki. A przecież wy» 
biegł nie tak dawno z pokoju urząukowej z rozwianym 
włosem... 

Stanisław nie wiedział, co robić... 

Na wszelki wypadek pozantykał wszystkie szufla- 
dy, aby nie widać było, że w nich grzebał. Pocichutku 
wyszedł na schody. Przez okno wyjrzał na balkon i tam 
nagle... 

Ujrzał wychylającą się glowę Sochowskiego, któ- 
ry korzystał z tegoż saniegu sposobu dostania się na 
balkon, co przeu chwilą Stanisław.. 

Skrzypnęły drzwi od alkowy. Zofja wyszła ze sa- 
loniku i zmierzała na schody. Stanisław czemprędzej 
schował się za ciężką portjerę przy oknie i wstrzymał 
oddech... 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


DZIECKO GRZECHU 


Tragiczne przeżycia Kobiety, która zgrzeszyła 


Lusia opowiedziała mu wszystko, 
pod leśniczówka. 

Turkowski wysłuchał tego ze skupieniem. po- 
czem. głęboko zamyślony, powtarzał, jakby sam 
do siebie: 

— Listy... zerwanie... niedaleko  Bolestowa... 
Rolicz... nigdy nie chciał wymienić mi nazwiska tej 
kobiety, która... 

I zupełnie jakby zapominając o obecności Lusi, 
ieknął głucho: 

— O, Jezu, Jezu... czyżby to było możliwe? 

Lusi zrobiło się przykro. Zapytała nieśmiało: 

— Czy mojemi słowami wyrządził um panu me 
cenasowi jaką przykrość? Jeżeli tak, to najgoręcej 
proszę o przebaczenie... 

Odrzekł, nieco już uspokojony: 

-— Niech pani nie zwraca na mnie uwagi. To tyl- 
ko pewne skojarzenia... Co pani jeszcze zauważyła 
ciekawego? 

— Najbardziej mnie zastanawia, dlaczego Kazi- 
mierz w dalszym ciągu osłania kobietę, która po- 
stąpiła z nim tak nikczemnie... 

— A jakież to drugie wyznanie uczynił pani Ro- 
licz? — zapytał Turkowski, aby zejść już z tego tak 
niertiłego dlań tematu. 
| = O, to było bardzo Straszne... 
si być rzeczywiście okropna, skoro... 

Turkowskiego przeszył dreszcz. Czegóż ma się 
jeszcze spodziewać? 

— ..bo dla ukrycia jej Rolicz posunął się tak 
daleko, że.. oskarżył sam siebie o zamordowanie 
Wilewskiego... 

— To już przechodzi wszelkie granice!... Pani 
mu, oczywiście, nie uwierzyła? 

W oczach Lusi zamigotał dziwny błysk. Zawo- 
łała: 

— Gdybym uwierzyła, byłoby to prawdą!.. A 
gdyby było prawdą, nie przeżyłabym tego!... Zabiła- 
byin się odrazu!,.. 

Adwokat wzruszony do głębi, rzekł: 


co słyszała 


Prawda mu- 


— Tak.. To musi być doprawdy straszliwa ta- 
jemnica.,. 

— Niechże pan mecenas zechce mi dopomóc w 
roz viązaniu tej zagadki... 


— Uczynię wszystko, co będzie w mojej mocy. | 


Obawiam się tylko, czy pani nie przecenia mych sił. 
Kazimierz będzie piętrzył wszelkie przeszkody na 
naszej drodze... Poza tem... — tu urwał, jakby się 
wahając, czy wypowiedzieć swą myśl. 

— Słucham mecenasa — nalegała niecierpliwie 
Lusia 

— ..nie widzę właściwie racji dla wznowięnia 
procesu... 

— Jakto? A przywrócenie czci Roliczowi? Czy 
to nie wystarcza? 

— Ale jak? 

— To bardzo proste: należy tylko stwierdzić, 
kim jest ta kobieta, której nazwisko Kazimierz tak 
uparcie przemilcza. Już sąd potrafi ją zmusić do 
zeznań. 

Turkowski zadrżał na samą myśl o tem, kim 
mugłaby być ta kobieta... 

Już się tego zaczynał bać i usiłował perswado- 
wać Lusi: 

— Nie wiem, czy wznowienie procesu będzie 
możliwe... Co innego, gdyby Rolicz był skazany... 
Ale przecież został uniewinniony... Więcej, niż unie- 
winnić go nie mogli... Pocóż to powtarzać raz jesz- 
cze? Sad nie zechce... 

— Cóż więc zrobimy? — zapytała Lusia, bliska 
rozpaczy. 

Nic a jednak bardzo wiele. (Ową kobietę zo- 
stawmy w Spokoju. Bo nawet gdybyśmy ją odna- 
leźli; sąd tylko raz jeszcze potwierdziłby  niewin- 
ność Rolicza. a dla tego tylko nie zechciałby wzna- 
wiać procesu. Mam inuy cel dla nas: odnaleźć praw 
dziwego mordercę Wilewskiego; oddać go w ręce 
Sprawiedliwości; będzie sadzony, skazany, a wte- 
dy cześć Rolicza będzie przywrócona pośrednio. ale 


| szna miłość... 


Nr. 15. | 


zato tem jaskrawiej. Przy okazji ja spelnię swół 
obowiązek moralny mordercy ojca mojej żony... 

— Tym razem pan mecenas mnie przekonał. 
Raz jeszcze korzę się przed Światłym umysłem 1 
głęboką wiedzą pana mecenasa. Gnębi mnie tylko 
obawa Rolicza, że moje poszukiwania będą owocne. 
Czyżby Rolicz wiedział, kto jest sprawcą, że tak 
się lęka, abym i ja się nie dowiedziała? 

— Na to pytanie nie umiem pani odpowiedzieć. 
Natomiast zawsze jestem do usług i chętnie będę słu 
żył pani najdalej idącą pomocą. Proszę zgłosić się 
do mnie, ilekroć pani zapragnie. 

Lusia pomyślała sobie, że czas już podziękować 
mecenasowi, bo wydawał się jej bardzo znużony. 
zmęczony, jakby nawet znękany i zmiażdżony. Rze- 
kła więc: 

— Dziękuję panu mecenasowi i nie omieszkam 
skorzystać z łaskawego upoważnienia. Zgłoszę się... 

— Sprawi mi tem pani prawdziwa przyjem- 
ność — odparł uprzejmie Turkowski. 

Pożegnała się, raz jeszcze przycięgając sama sa- 
bie w duchu: 

— Ja się dowiem całej prawdy! Muszę! Za wszel- 
ką cenę!... 

Turkowski tonął w rozmyślaniach. jego podej- 
rzenia nabierałv coraz wyraźniejszych kształtów. 

Przed przybyciem Lusi jeszcze bronił. się 
przed niemi skutecznie. Teraz już poddawał im sie 
bczbronnie. 

Przypominał sobie wszystko: najpierw osobli- * 
we milczenie Rolicza podczas rozprawy, potem 
pragnienie Heleny. aby zataił przed nim, że jest je- 
go narzeczoną, wreszcie opowiadanie Lusi o podsłu 
chanej rozmowie w leśniczówce, Pawiedział sobie: 
tą kobietą mogła być tylko Helena. A jeżeli tak. z 
pewnościa łączyła ją z Roliczem już wtedy grze- 
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List Pani wywołał oddźwięk | chwili jeszcze 


dzieli całej PE iod owej 
ardziej mnie pilno 


wet zagranicą, we Francji). | wali. Poza szkołą nigdzie nie wol 


o adres. 

Pe Wandzie z Niskiej, 

Pewna towarzyszka niedoli 
pragnie Panią pocieszyć. Prosi 
my o adres Pani. 

„Śmiejące się oczy“ 

pozostaną niemi nadal, gdyż 
— o, radości! — „blondyn“ u- 
słuchał naszego wezwania i sta 
Wi? się. Zechce Pani łaskawie 
Podać swój adres. . 

'P. żenia z Kruczej 

prosi nas o radę, pisząc: 

„Mam 18 lat i, jak mówią moi 
Znajomi, jestem bardzo zgrabna 
i sympatyczna. Niestety, nie zdo- 
ła to ulżyć mojej niedoli. Opo- 
wiem. wszystko o sobie. 

Jestem z Grudziądza. Mam 
tam rodziców, bardzo bogatych. 
Byłam wszakze przez nich bar- 
bardzo (db trzymana i to mi się 

; ie podobało. Do szkoły 
Zawsze mnie odprowadza!a służą 
ca, ze szkoły także musiałam cho 


dzie Prosto do domu. a mnie się 
tak chciało I$é do koleżanek... 
później koleżanki mnie namówi- 


ły, abvm poszła do baletu. Nie 
pytając Się rodziców g' pozwole 
nie, poszłam. Pieniądze na naukę 
ześ zahierałam ojcu pokryjomi: 
z biurka. Tak minęły trzy lata. 
Aż wreszcie rodzice się dowie- 


no mi już było pójść. Miałam wte 
dy skończone 15 łat, a moja naj- 
serdeczniejsza przyjaciółka mia- 
ła już 16. Za rok miała jechać do 
Warszawy. Bardzo gorąco prag- 
nęłam pojechać wraz z nią, ale 
nie miałam ani grosza. Wtedy 
przypomniało mi się, że na dru- 
gi rok tatuś miał jechać do Pary- 
ża i wtym celu wyjąć z kasy 
większą sumę. Umówiłam się 
więc z koleżanką. a przez cały 
rok byłam taka grzeczna, że ro- 
dzice myśleli, iż już zawsze będę 
taka. Już mi więc ufali. 

Przyszedł dzień, kiedy ojciec 
przyniósł pieniądze. Zostawili 
mnie w domu zupełnie samą, a 
biurka nie zamknęli. Skorzysta- 
łam z tego, wzięłam sześć tysię- 
cy złotych i pojechałam do War 
szawy. 

Po dwóch tygodniach pozna- 
łam tu ładnego i przystojnego 
chłopca. Zaczęliśmy się bawić. 
bieniądze szły na prawo i na le- 
wo. Po trzech miesiącach został 
mi jeszcze tylko jeden tysiąc. Po 
wiedziałam wówczas do mojego 
chłapca: „Chodź.. wydajmy już i 
tę resztę". On zaś odparł: „Żo- 
staw, teraz ja będę płacił, bo ju- 
tro wyjeżdżam, Wieczorem po 
szliśmy na dancing przy ul. Ma- 


zowieckiej. Tam mój znajomy do 
piero skorzystał z mej nieświądo 
mości i niedoświadczenia. Upił 
mnie w gabinecie do nieprzytom- 
ności, odebrał mi niewinność i 
uciekł wraz z pieniędzmi. Ra- 
chunku nie zapłacił. 

Rozpaczałam strasznie. Chcia- 
łam wrócić do rodziców, ale ba- 
łam się. Wnet potem dostałam 
pracę w balecie i poznałam pew 
nego tancerza, którego pokocha- 
łam duszą i ciałem. Zostałam je- 
go kochanką. 

Póki dobrze zarabiała, by- 
łam mu dobra, ale gdy straciłam 
pracę, codziennie wybuchały 
kłótnie, nie miałam bowiem na 
życie, a on nietylko grosza nie 
dawał, ale nawet wymyślał od 
najgorszych. Próbowałam też 
pracować w kabarecie, ale musia 
łam rzucić, bo to praca nie dla 
mnie. 

Błagam cię, Redaktorze, o ra- 
dę, co zrobić: czy siedzieć dalej 
w Warszawie o głodzie i chło- 
dzie, znosząc cierpliwie najgor- 
szą poniewierkę, czy też wrócić 
da rodziny. Przecież jestem jedy 
naczką, ojciec mój jest prawni- 
ar w. 5 Gz pówinign być 
sprawiedliwy. Błagam Cię, Re- 
daktorze, o wydrukowanie moje- 
go listu, aby był przestrogą dla 
panienek w moim wieku. Niech 
się wystrzegają chłopców, są nic 


nie warci”, 

Niech Pani stanowczo uczyni 
to, co Pani już raz zamierzała, to 
znaczy wróci do rodziców, Słusz 
nie Pani twierdzi, że ojciec Pa- 
ni postąpi sprawiedliwie, jako 
prawnik. Jeszcze sprawiedliwiej 
zaś postąpi poprostu, jako... oj- 
ciec. Zechce, zapewne, przypo- 
mnieć sobie z Pisma św. przypo 
wieść o synu marnotrawnym, któ 
rego ojciec na przybycie lekkomy 
ślnego syna kazał zabić cielca i 
ucztę wyprawił, bo większa ra- 
dość z nawróconego grzesznika, 
niż z cnoty powszedniej. 

Na karanię już za późno. Co 
się stało, nie odstanie się. Zresztą 
życie samo już dostatecznie cięż 
ko ukarało młodą grzesznicę. Ża 
daniem ojca jest teraz uchronić 
swoje dziecko od poniewierki, a 
by przywrócić społeczeństwu po 
żyteczną jednostkę. 

Chcemy wierzyć, że po gorz- 
kich doświadczeniach p. Żenia za 
niecha nowych przygód i wyroś- 
nie na uczciwą kobietę, speinia- 
jąc przeznaczenie każdej kobie- 
ty — być żoną i matką. Gdy zaś 
będzie wychowywała własną cór 
kę, niech nie powtarza błędu swo 
ich rodziców. Nie należy zbyt 
krótko trzymać dzieci, bo wtedy 
właśnie przez odruchowy sprze- 
ciw wyrabia się w nich wybuja- 
ły pęd do wolności, wiodący mło 
de latorośle na manowce. Nie ba 
tem i surowością. ale dobrocią i 
rozumem uświadamiać dziecko o 
grożących mu  niebezpieczeńst- 
wach. Nawet pies zerwie się z 
łańcucha, giły go nie wypuszczać 
od czasu do cząsu na spacer. Ą 
co dopiero | TĘ którego naj 
burzliwszą, a może i najcenniej- 


szą cechą jest nieokiełznany pęd 
do wolności, 7 APO 

P. Adam 0. ad 

nadsyła nam prośbę a wydru- 
kowanie jego listu: 

„Na koncercie Bendera ujrz4- 
łem piękną blondynkę, która wy- 
warła na mnie kolosalne wraże- 
nie. Po jakims czasie spotkałem 
ją znów w kinie „Casino. Nie- 
stety, była w towarzystwie, Gdyr 
by nie to, nie bacząc na nie, zbli 
żyłbym się do niej w celu nawią 
zania znajomości. Zwłaszcza, że 
z pewnych względów mogę przy 
puszczać, że nie jestem jej całko 
wicie obojętny. 

Jestem wogółe zdania. że gdy 
obie strony nie mają nie przeciw 
temu, nie nalcży zrażać się tym 
sposobem zawierania znajomo- 
ści. Mojem zdaniem, powinna 
by być tak: jeżeli mi się pewną 
niewiasta podoba : nie widzę w 
jej zachowaniu się wyraźnego 
sprzeciwu, mogę smiało nąwią: 
ząć z nią rozmowę. poczawająć 
się tylko do dżentelmeńsk:ego Or 
bowiązku natychnnastowego za- 
niechania dałszycu kroków przy 
najmniejszym sjuzeciwie nwej 
niewiasty. 

Jako człowiek inteligentny t do 
brze wychowany. twieidzę, żę 
czyniąc tak w meczem we ubiiżatk 
obyczajnaści towarzyskiej. jak ró 
wnież zwracając się do Pana Ré 
daktora z usilną prosba a ag'a- 
szenie mego listu w nadziei, žė 
on dotrze do osoby, która odsb- 
rała mi spokói ' serce. Podaję la 
jalnic mój adres i nazwisko do 
wiadomości redakcji. 

W tych warunkach chętnie dri 
kujemy list Pański i życzyniy po 
wodzenia. 
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— Co słychać, panie Walenty? 

— proszę paha, zyję już, lat pięć- 
dziesiąt. kusa 3 Ie pamiętam takiego 
okresu w którym ludzie nie narzekali 
by na zie czasy. 

— Lu nić zuali obecnych. 

— „Ubecne ' zawsze bywały najgor 
sze. zawsze też myszało się u wych- 
waamu ninionycai. Ojciec moj zesła- 
ny był w roku 1561 ua Sybr; pędzili 
go piechoig, przecnudził w drodze ty 
us, £ donu nadchodziiy rozpacziwe 
wiadomości o uwięzieniu braci... 

— Ale to zupełnie co innego! To... 

— Poczekaj-że pan. 

— No proszę, mow pan dalej. 

— Więc powiadam: ojciec mój prze 


40003 274 268 88 832 938 41089 122 żywał w tym okresie straszne rzeczy. 
41175 6z8 94 155 R76 922 45 429041A mimo to, opowiadał ni: o nich z roz 
4230 41029 56 115 510 531 706 15! rzewnieniem. 


43813 14 917 44141 51 S6 393 448 617 
44817 G9 917 88 45358 437 519 609 
45632 
46477 
47054 77 8R 48028 70 201-55 620 24 
487114 707 49218 340 528 80-823 45 
50501 928 7O 51073 206 664 885 
52106 289 582 645 57020 207 99 371 


— Nie rozumiem. 
— Człowiek tęskni za swoją przesz 


R9 745 61 981 £4 4€031 86 429 łością, za młodość a, za tem wszyst- 
522 180 41090 367 95 5£6 734]kiem, co minęło i nie wróci. 


— Wszystko to prawda, ale doty- 
czy jednostek. Ogół jednak... 

— Postępuje zuwełnie tak samo. 

— Krótko mów*ąc, utrzymuje pan, 


53421 612 33 760 800 64 54020 148 że dawniej było źle, a dziś jest dob- 
54401 603 878 924 73 55138 384 462 rze. 


57463 678 893 978 56006 651 59 849 
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— Tego nie mówię. Przeżywamy 


cierpień. 


OSD I "RK L E gamy; tr" WW 


Dawniej, a dziś... 


i podsgrze należy niezwłocznie zzstosować tabletki Togal bo- 
wiem zwalcza te nieadomzgania, wsirzymujęc nzgromadzenie 
się kwzsa moczowego, który jak wiadomo jest przyczyną tych 
Spróbujcie i przekonajcie sią sami, 

Do nabycia we wszystkich aptekach. Nr. Reiestru 1354, 


Ste. 5. 
morm 


Dlaczego cierpią niemowieta: 


Z za krat więziennych kwileniem 
Głód, nędza i bezrobocie — , Mleka. który w roku 1927 zor- 
to najgorsi doradcy. To też co- | ganizował żłobek dla niemo- 
raz częściej spotyka się przy- | wląt w jednym z więzień łódz 
padki aresztowania kobiet brze| kich (przy ul. Kopernika). 
miennych, które otwarcie przy | Dziecko matki - więźnia, od- 
znają, że popełniają czyn prze | dane do żłobka, przebywa pod 
stępny tylko w tym celu. aby | opieką pielęgniarek - hvgieni- 
ciążę odbyć w więzieniu, gdzie |stek i lekarza, który odwiedza 
mają zapewnioną opiekę lekar | e trzy razy tygodniowo. Mat- 
ską. ka dopuszczana jest dwukro- 
Przez przestępstwo matka | tnie w ciągu dnia w celu poda 
dąży do szczęścia swego dziec | nia piersi. Przecietnie w żł - 
ka — jakież to tragiczne! Ale|ku przebywa około 50 niemo- 
w lakich warunkach przebywa | wlat. w 
ją później te najniewinniejsze Drugi żłobek istnieje w wię- 
istoty już w zaraniu swego ży- | zieniu w Warszawie w tak zwa 
nei „Serbii“ przy ul. Dzielnej. 


cia? i ; 
Niemowlęta, przebywające 


Jak wynika ze słów referen- 
ta budżetu Ministerstwa Spra- 
więzienia nasze 

są przepełnione. uszne cele 

mieszczą niejednokrotnie dwa 
razy tyle wieźniów ile zmieścić 
powinny. Z powodu braku łó- 
żek kobiety svpiaią często na 
siennikach. roziożonych na po 
dłodze. Różny element trudno 

w takich warunsach „ooddzie- 

lać. To też w jednym szeregu 

pia czasem wyzute z litości 

i serca zbrodniarki, a tuż przy 

nich dziewczyna, u której bo- 

ku leży niemowie, niejednokro- 
tnie owoc zakazanej miłości. 

Ciszę nocy więz'ennej nrzer 
i wie od czasu do czasu donio- 
sły płacz niemowlec'a. Badza 
się wsnółtowarzyszki. narzeza 
(ią, klną, słowa: „Bachor. znaj- 
|da wyrzutek“ — padają ge- 
sto. Matka, jak może stara się 
gryzie 


wiedliwości, 


wa vieżący jesi poprostu epoką w 
życiu. 

aoda csóbka po raz pierwszy ma 
zacząc jak to się mowi „bywać w 
świece' i oto wybiera się ua pierw- 
szy w życiu bal, czy jakis wieczorek 
taneczny. 

lui więc wyglądać 
najpiznniej. 

przecież to pierwszy występ. 

Jak się ubrać? Zmartw.enie niela- 
da. 


pięknie. Jak 
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stłumić płacz dziecka, 
sie wewnężrznie. 

Wyziewy śpiących zatruwa 
(ją powie”rze, porozwvieszane 
doozo!a niezbyt aobrze wybra 
ne pieluszki roznosza niemiła 
woń. W takich warunkach ma* 
ki tracą nakarm. niemowleta 
dcstaią choróh. To też skape. 
promienie słońca, przeciskajace 
się z trudem przez zakratnwa- 
ne okna. padają zwykle na hla- 
de. wycieńczone cała tych nai 
niewinniejszych isto*. 

Według obowiązujących 
przepisów, matka ma prawa 
trzymać przy sobie dziecko w 
wiezieniu do półtora roku ży- 
cia. Pół roku takich warunków 
wvstarcza do tego, by dziecko 
odczułn ich ślad w ciągu całe- 
go życia. 

Z inicjatywą zmiany tych 
warunków wystanił przed pie- 

(ciu laty zarząd łódzkiej Kropli 


ciężki kryzys ekonomiczny, który za- 
słania nan plusy czasów obecnych. 

— Myśli pan o radju? , 

— Oczywiscie! 10 co mnie dziś ko 
jsztuje trzy złote na miesiąc, tego oj- 
ciec mój za sto rubli mec nie mogł. 
Czy cawniej, najbogatszy człowiek 
mógł sobie pozwolić siucmać codzien 
koncertów? Dziś w Warszawie, jutro 
w Wiedniu, pojutrze w tŁudapeszcie.. 
Czy wyobrażał sobie, ze bez żadnych 
wydatków uda się do Paryża, by sły 
szeć Paderewsk ego, do Hamburga — 
na występ Kiepury? Przypomnij pan 
sobie, co kosztował zwyczajny biiet 
na odczyt. Obecnie średnio zarobku- 
jący czlowiek bierze sobie na rozpła- 
ty „Deteion” i pierwszorzędni artyś- 
ci graja, spiewają mu w domu. 

— Mów ' pan tak, jakby najważniej 
szą potrzebą człowieka były rozryw- 
ki. 

— Alboż radjo tylko rozrywek do- 
starcza? 

— (hłeba nie da. 
iewiadomo! Czasami i to dać 
może. Ot., naprzykład, mój znalomy 
nauczył się dzięki radju po angielsku. 

— Tak panie, czasy są cieżkie, ale 
pod niektóremi względami lżejsze od 
dawnych. 


Ale oto już po zmartwieniu — bo 
prezentujeniy śliczny, jak z bajki mo- 
del sukui dia miodej panienki. la sli 
czna sukienka, jak dla zaczarowanej 
krolewny, uszyta jest z jakiegoś przej 
rzystegu, lekkiego materjalu. A więc 
najlepiej z georgeity (a w dodatku ge 
orgstia ktajowaj, albo z równ.eż ślicz 
nego chilionu. Innych materji dla mło 
dych osóbek nie radzę, gdyż są już 
necu cięższe i niniej w tym wypadku 
słosowne. Otóż suknię szyjemy z ge- 
orzetty. 

Kolor? 

Oczywiście, że jasny i twarzowy. 

A więc zawsze ładny i modny obec 
nie jest kołor biały, a poza tem różo- 
wy, błękitny, bardzo blade odcienie 
seiedynowe oraz żólte wyrażnie ub 
„nainpagne. a 

Suknia jest diuga i posiada koniecz 
ne i tak b. obecnie modne „zacięcia”. 
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wołają o pomoc 


w tych dwóch żłobkach. mają 
należytą opiekę, ale reszta, roz 
siana po więzieniach całej Rze 
czypospolitej przebywa razem 
z matką w celi. Atmosfera wię 
zienna nie sprzyja ich rozwajo 
wi, przeciwnie zabija je. Rząd 
i społeczeństwo winnv im 
przviść z pomocą, tym malucz 
kim cierpiącym za grzechy 
swvch matek. 

Te małe istoty, które dosta- 
ły się poza kraty bez wyroku. 
których sumienia nie ovarcza 
jeszcze żaden grzech, piacz zin. 
zakłócającym cisza nocv Wi- 
ziennej, wołają o ra'unek. 

Prawaib. 


<a > om 


Pierwszy bal 


Dla niejednej młodej osóLki karna- U dolu kloszowy kielch. A teraz wy- 


koliczenie stamiczka. Stanłczek nawo 
przeńwarseczony na przedzie (YV; Hiu 
i to zawsze ładnie 1 zgiabilmiiko) x 
ł kończony jest na przeniarszceniu trze 
ma rožami. 

Nasiępme przystępujemy do spra- 
wy bouajże najważniejszej — f f 
rękavikow. Wtóż rękawki są utwoizo- 
ne z dwóch kk szowych dmsunek A 
że materjał na sukmę użyty jest Ick- 
k. i przezroczysty (t w teim'wiaśnie ca 
ły szyk toalety}, więc aby go usztyw- 


nić, brzeg falbanek podszyjemy c'en- 
kim, biatym jedwabnym drucikiem i 
naszyjęmy temi samenn różyczkami, 
które zdobią przód sukni. 


Mloda osóbka będzie wyglądala jak 
marzenie. 


Pomyślmy i o uczesaniu. Spójrzmy 
na rysunek. Odrastające loki zeotane 
są w tyle główki. 4 przodu opadają 
częściowo na twarzyczkę. Podtrzy ią 
ne są sztywną wstążeczką naszytą 
strassami, pailletkanu lub blyszczące- 
mi koralikami mleczno - perloweni, 
Wstążeczka związana jest ua wierz 
chu główki na kokardkę. Na szyjce 
subtelny naszyjmk. 

Czyż można piękniej wyglądać. 


Poza tem podany jest jeszcze mo- 
del eleganckiego, modnego sortie. 


Górna część sortie zrob ona jest z 
georgetty. Do niej przyszytą 
Jest ialbana z satin o ton ciemniejsze» 
go lub jaśniejszego. Hrży szyi sortig 
wykończone jest riuszą z tegoż samą 
go satin, i wiąże się na przodzie na 
szary z georgetty. 

Jest to ardzo niedrogie. a przytem 
b. strojne ı eleganckie sortie. A jak 
wiadonio jest te nieodzowny dodatck 
do modnej toalety. 

k 


Styczeń 
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NIEDZIELA 
Pawła 


Wach. sł. g. 739 — Zach. sł. z. 15.51 
Przepowiednie astrologiczne. 
Dzień niezbyt dobry, wstrzymać się 

więc w decyzjach w ważnych sprawach 

osobistych. Unikać zatargów z władza- 

mi, przełożonymi i t. p. Nie zaczynać 

spraw sądowych. Nie angażować się 

finansowo, ani też w przedsiębiorstwa 
handlowe. 


Nowy-Sącz. 


Napad bandycki 
na rolnika 


Rolnik Stanisław M. wracając 
wczoraj z targu z Nowego Są- 
cza do domu, z grubszą gotów- 
ką za sprzedane produkty, prze- 
jeżdżał swym wozem już dość 
spóźnioną porą przez las. Na” 
gle z za krzaków wypadł jakiś 
uzbrojony osobnik, który z okrzy- 
kiem: „Śmierć albo pieniądze“ — 
zatrzymał konia. Strwożony 
chłopek na widok groźnej lufy 
rewolweru, wyjął kilka bankno- 
tów z posiadanych pieniędzy i 
oddał je bandycie. Wiatr por- 
wał jeden banknot, który spadł 
na ziemię i w ćelu podniesienia 
go, osobnik ów schylił się, przy- 
świecając sobie latarką. Z tego 
momentu skorzystał chłop, któ- 
ry podciąwszy konia, uciekł. 
Bandyta oddał za uciekającym 
kilka strzałów, które jednak 
w ciemności chybiły, Gdy chłop 
powrócił do domu, podczas 
zdejmowania rzeczy z wozu, ja- 
kież jego było zdziwienie, gdy 
zauważył na wozie teczkę skó- 
rzaną, w której znajdowało się 
3000 złotych. Teczka była włas- 
nością bandyty, który widocznie 
zostawił ją na wozie, podczas 
szukania banknotu. 


e 1.4 14 

Pożar w piwnicy. 

W domu, znajdującym się 
obok poczty, przy ul. Dunajew- 
skiego w Nowym Sączu wybuchł 
wczoraj w piwnicy pożar. Zaa- 
larmowana straż miejska, natych- 
miast przybyła na miejsce po- 
żaru i dzięki jej energji ogień 
został zlokalizowany i nie doszło 
do większych strat. Przyczyna 
pożaru nieznana. 


Repertuar kin. 

Kino Wiedza „Pałac na 
kółkach* — film polskiej pro- 
dukcji. 

Kino Sokół — w dniach naj- 
bliższych „Pieśń nocy“ z J. Kie- 
purą. 


Pożar kościoła 


W Montrealu (Kanada) spło- 
nął wczoraj doszczętnie histo- 
ryczny kościół św. Ludwika 
francuskiego. 

Szkody materjalne, wynoszą 
około 450.000 dolarów. Rozma- 
ite cenne obrazy i relikwie ule- 
gły zniszczeniu. 

M. in. zniszczona została re- 
likwia po św. Ludwiku, królu 
Francji. 

Przy pożarze 8 domów, znaj: 
dujących się w pobliżu kościoła, 
zostało uszkodzonych. 


Plutonowy zastrzelił żonę 
kapitana 


Donoszą nam z Czortkowa o 
krwawej tragedji, ktora się tam 
wczoraj rozegrała. Plutonowy 
Szyszko późno wieczorem za- 
strzelił żonę kapitana Janinę 
Czukowską, poczem wystrzałem 
w skroń odebrał sobie życie. 
Tło tej krwawej tragedji nie zo- 
stało wyjaśnione i prawdopo- 
dobnie nie będzie ujawnione. 


Panny bezrobotne znajdą zajęcie 


1 


Dyr. firmy „Caró 


przed sądem. 


W dniu wczorajszym odbyła 
się w Sądzie grodzkim karnym 
w Krakowie rozprawa przeciw- 
ko S. Landauowi, dyr. firmy 
„Caro“ (miejskiej kasy targo- 
wej w Krakowie) z oskarżenia 
J. Pawłowskiego, ostatnio urzęd- 
nika w firmie „Caro o obrazę 
czci. 

Na rozprawie próbował się 
ðk. Landau wykręcić od winy, 
zaprzeczał, by słów takich użył. 
kuzyn jego p. Jakób Landau 
chcąc odciążyć oskarżonego ze- 
znał pod przysięgą nawet, że p. 
Pawłowski pierwszy użył wyra- 
zu „bezczelność“ na określenie 
postąpienia osk. Landau z jego 
podaniem. Sąd jednak na pod- 
stawie całokształtu wyników 
rozprawy i zaprzysiężonych ze- 
znań p. Pawłowskiego, uznał 
osk. Landaua winnym obrazy 
czci i skazał go na 14 dni aresztu. 


Wstrząsające samobójstwo 
młodej dziewczyny 


Miasto Częstochowa zostało 
wstrząśnięte samobójstwem 21- 
letniej Marji Gorczyńskiej, cór- 
ki kierownika fabryki. 

Podczas awantury w domu 
jeden z braci rzucił jej w twarz 
obelgą. W tym momencie nad- 
szedł ojciec, który skarcił ro- 
dzeństwo za wszczynanie kłótni. 
Dziewczyna mocno zdenerwo- 
wana wybiegła na ulicę i w po- 
bliżu rzeźni rzuciła się pod 
przejeżdżający pociąg ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Smutne skutki warjackiej 
miłości. 


Władze prokuratorskie w War- 
szawie prowadzą dochodzenie 
w niezwykłej sprawie, tragedii 
wzgardzonej miłości. 

Oskarżona Jadwiga Paletto. 
lat 18-tu. ujrzała na estradzie 
rewji aktora Matwila. Paletto 
zakochała się w Matwilu. 

Zaczęła posyłać aktorowi li- 
sty, ten jednak jej nie odpo- 
wiadał. 

Kiedy pewnego dnia Palletów- 
na jęła aktora nagabywać w tram- 
waju, ten zniecierpliwiony mi- 
łosnemi prześladowaniami, we- 
zwał posterunkowego i oświad- 
czył, że dziewczyna chce go 
okraść. 

Po sprawdzeniu okoliczności, 
Palletównę wypuszczono na wol- 
ność. Postanowiła ona jednak 

omścić  wzgardzoną miłość. 
ER T aktora, chlusnęła mu 
witrjolem w twarz. 

Matwil leży w szpitalu utracił 
niemal zupełnie wzrok, pozatem 
z powodu zeszpecenia, nie bę- 
dzie już mógł występować w tea: 
trze. Palletówna przebywa w 
szpitalu więziennym. W wyniku 
przejść zapadła na ostry rozstrój 
nerwowy. 


Tragedja Gorgonowej 


Dowiadujemy się że po ukończeniu 
procesu Rity Gorgonowej pewaa wyt- 
wórnia filmów w Hoolywood wysłała 
do Gorgonowej list w którym zapytuje 
czy w razie jej uniewinnienia zgodziła- 
by mię grać główną rolę we fjlmie na- 
pisanym na podstawie sprawozdania z 
rozprawy sądowej, Na list ten Gorgo- 
nowa dotąd nie odpowiedzała. 


Rewolwerowy napad ban- 
dycki. 


Na drodze ze wsi Jodłowniki 
do Limanowej 3 nieznanych 
sprawców, częściowo zamasko- 
wanych napadło wczoraj na 
przejeżdżającego woźnicę Spółki 
Rolniczej „Kosa“ z Limanowej, 
któremu po pobiciu i sterory- 


zowaniu rewolwerami zabrali za- 
inkasowane pieniądze w sumie 
około 700 zł. Za sprawcami na- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


un 


Usiłował uciec od ślubnego 
kobierca. 

Onegdaj stanęła na ślubnym | 
kobiercu w Przeworsku para 
oblubieńców i w chwili, kiedy 
ksiądz zapytał pana młodego, 
czy ma wolną a nieprzymuszoną 
wolę itd., pan młody odpowie- 
dział kategorycznie „nie“. Ka- 
płan zabierał się do odejścia, 
dopiero interwencja sióstr panny 
młodej zdołała skłonić oblubień- 
ca do wygłoszenia sakramental- 
nego słowa „tak“. 


Wyrodny zięć krwawo pobił 
teścia. 


W październiku ub. r. żona 
25-letniego hutnika Sobola z 
Nowego Bytomia na Śląsku. 
opuściła męża razem ze swem 
dzieckiem powróciła do rodziców, 
zamieszkałych w Bielszowicach. 

8 tegoż „miesiąca w nocy So- 
bol udał się przed dom swych 
teściów i pobudził wszystkich 
krzykami. Powstała zaciekła 
kłótnia, w trakcie której Soból 
zadał nożem teściowi 10 cięż- 
kich ciosów w głowę, plecy i 
lewe ramię, omal nie pozbawia- 
jąc go życia. 

Soból 


Za czyn ten stanął 


Karkołomny pościg : po 
dachach. 


Policja lwowska od dłuższego 
już czssu poszukiwała dwóch 
niebezpiecznych kasiarzy, Te- 
odora Żukowa i Zygmunta Feu-/ 
era. Kasiarze ci byli jednak sta- 
le nieuchwytni. Policja otrzy- 
mała wczoraj wiadomość, że 
obaj ukrywają się w mieszkaniu 
kochanki Zukowa przy ul. Ar- 
ciszewokiego 10. Policja oto- 
czyła cały dom. 

O przybyciu policji zawiado- 
miono Wilczyńską, a ta z kolei 
uprzedziła swego kochanka i 
jego przyjaciela, którzy właśnie 
byli u niej w mieszkaniu. Obaj 
kasiarze uciekli na strych a stam- 
tąd wydostali się na dach chcąc 
zbiec do sąsiedniej kamienicy. 

Rozpoczął się pościg po da- 
chach. Wywiadowcy policyjni 
dobyli rewolwerów i pod groż- 
bą strzelania zmusili Żukowa i 
Feuera do zatrzymania się. Ka- 
siarzy skuto i pod silną eskorta 
odprowadzono ich do Wydziału 
śledczego. 


odmobójstwo akademika 


Wczoraj o godz. 6 wiecz. student 4 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 


Niedz. 15 I. popoł. „Betleem Polskie" 
wiecz. „Mademoiselle“ 


REPERTUAR KIN. 


Adria; Dziesięciu z Pawiaka 
Apollo : Pieśń nocy 

Atlantic: Dobranoc Wiedniu 
Promień: Pieśniarz Paryża 
Słońce : Rosjanka z rogu ulicy 
Sztuka: Biała trucizna 

Świtt: Dzielni wojacy 
Uciecha : Congorillo 


RADJO 


G. 10.00 Nabożeństwo z kościoła 
OO. Francıszkanów, 11.58 Sygnał cza- 
su, hejnał z Wieży Marjackiej, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący, ko- 
munikat meteorol., 12.15 Poranek sym- 
foniczny, 14.00, „Porady weterynaryjne”, 
14.20 Koncert z Wilna, 14,40 Poga- 
danka dla rolników, 15.00 Koncert z 
Wilna, 16.00 Słuchowisko dla młodzie- 
ży, 16.25 Poradnia dla rodziców i wy- 
chowawców, 16.45 Pogadanka z Wilna, 
17,00 Transm. z Wilna: Koncert mu- 
zyki, 17.55 Odczytanie programu stacji 
na dzień nast., 18.00 Muzyka lekka, 
19.00 Rozmaitości, ' komunikaty, 19.25 
Transm. słuch. z Wilna, 20,00 Transm. 
z Wilna: „Blaski i trzaski w tyglu rad- 
jowym*, 20.15 Transm. z Wilna: „W 
gnieżdzie kukułki“, 20.30 Transm. z 
Wilna, 20.50 Wiadomości sportowe, 
21.00 Koncert wieczorny, 22.00 Mnzyka 
lekka, 2255 Kom. meteorolog, 23.00 
Muzyka taneczna. 


Dyżur dzienny i nocny aptek : 
Ryuek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27. 
Dyżnr dzienny aptek: 
Rynek A—B 45, Łobzowska 6, Grze- 


wczoraj przed sądem okręgo- roku Uniw. Jag. lzydor Tarre wysko- | górzecka 9, Dluga 4, Krakowska 19, 


wym w Król. Hucie. 
Sąd skazał nożowca 
miesięcy więzienia. 


W szponach rozpusty 
zwyrodniałych sekciarzy 


W |kiszyniowskim sądzie w 

w Besarabji rozpoczął się ol- 
brzymi proces, który swą sen- 
sacyjnością przewyższa niejeden 
potworny skandal. 
Oskarżonymi w tym procesie 
są sekciarze bracia Kulak, któ- 
rzy stworzyli sektę mninha Ino- 
centego i pod jej płaszczykiem 
uprawiali ohydne przestępstwa. 
W grotach podziemnych, które 
nazywali „Światyniami* odby- 
wały sięorgje, na które zwa- 
biano i wiele małoletnich na 
których dopuszczano się czynów 
haniebnych. 


Śtręczycieia posad 


przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sędzią dr. 
Dembowskim w Sądzle karnym 
w Krakowie odbyła się rozpra- 
wa przeciw Zofji Sulimowskiej 
(Studencka 21) oskarżonej o to, 
że w listopadzie 1932 r., celem 
wyrobienia posady niejakiej Marji 
Paulowej (Grodzka 6) pobrała 
kwotę zł. 200.—. Naturalnie, 
gdy pieniądze miała w ręce, to 
ani się nie starała o posadę, 
ani nie chce zwrócić pieniędzy. 
Ponieważ Paulowa oddała całą 
tę sprawę do prokuratorji, Bak. 
ulimowska w dniu rozprawy 
oddała zł. 100.— reszty zaś 
solennie przyrzekła przed są- 
dem, że zwróci w trzech dniach. 
Na tej podstawie sędzia sprawę 
umorzył. 


Pościg posterunkowego za 
opryszkiem 


Wczoraj o godz. 11.30 
w nocy patrolujący przodownik 
z IV. Komisarjatu zauważył w 
ulicy Dajwór nieznanegó osob- 
nika, niosącego pod pachą pa- 
kunek, którego usiłował zatrzy- 
mać chcąc stwierdzić zawartość 
pakunku. Wówczas osobnik po- 
czął uciekać a ścigany przez 
przodownika porzucił posiadany 
pakunek, w którym znajdowało 
się 8 widelcy, 8 noży, 6 łyżek 
srebrnych z monogramem M. N. 
Osobnik ów zdołał zbiec. Przed- 


czył z domu przy ul. Powiśle 9 z 3 p. 


na / |poniósłszy śmierć na miejscu. | Pogoto- 


wie przewiozło denata do zakładu me- 
dycyny sądowej. 


Bandyta przed sądem 
dorażnym 

16 bm., a więc w nadchodzą- 
cy poniedziałek, w Sądzie Okrę- 
gowym w Sosnowcu rozpocznie 
się rozprawa doraźna przeciwko 
grożnemu bandycie Knapikowi. 

Będzie to pierwszy sąd do- 
rażny w Sosnowcu. 


Cały arsenał. 


Na terenie województwa kra- 
kowskiego skonfiskowały w gru- 
| dniu ub. r. organa P. P. posia- 
daną nielegalnie broń w ilości : 
30 karabinów, 107 strzelb, 59 
rewolwerów, 18 i; 8 
flowerów oraz 7 sztuk innej 
broni palnej. 


Ujęcie amatora rowerów 


Policja aresztowała niejakiego 
Józefa Bożka, lat 19, robotnika, 
bez zajęcia i miejsca zamieszka- 
nia, za kradzież roweru z nie- 
zamkniętej piwnicy Jargusa Pio- 
tra, zam. przy ul. Szopena 11. 
Rower został odebrany i zwró- 
cony poszkodowanemu. Od 
Bożka odebrano również płaszcz 
męski, który skradł w restau- 
racji przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego 119, na szkodę Sułka 
Franciszka tamże zamieszkałego. 
Płaszcz zwrócono poszkodowa- 
nemu. 


Bezrobotni szoferzy 
zamordowali dozorcę 


Na garaż samochodowy przy 
ul. Solec 103 w Warszawie do- 
konano niedawno napadu rabun- 
kowego. W czasie napadu za- 
mordowany został dozorca Jó- 
zef Witkowski. W wyniku dwu- 
tygodniowego śledztwa zdołano 
ująć sprawców napadu. Są to 
bezrobotni szoferzy Wł. Jaszkie- 
wicz i J. Gołębiowski. Staną 
oni przed sądem dorażnym. 


Z Teatru „Bagatela 


Dora Kalinówna i Leo Fuks „czołowe 
gwiazdy rewiowe stolicy wraz 'z sym- 
patycznemi Rewellersami „Bagateli* 
i przemiłym conferancierem Boruńskim 
bawią publiczność krakowską w 2-go- 
dzinnym wieczorze humoru i piosenek 
sentymentalnych w Bagateli jeszcre 
tylko dziś i jutro w poniedziałek o godz 
7 i 9.20 wiecz Ażeby uprzystępnić 
wszystkim obejrzenie tego rewelacyj- 


Plac Zgody 18. 


Co mówi Lud? 


Kamieniczniczka napada 
na żonę bezrobotnego 


Czytelnik nasz Zbich Jan 
onosi : 
Rozzuchwalenie poszczegól- 
nych kamieniczników, przecho- 
dzi wszelkie granice. Oto ma- 
my do zanotowania nowy fakt: 
Na Nowej Olszy przy ul. 
Prof. Jaworskiego 10 zajmuje 
mieszkanie składające się z po- 
koju i kuchni w suterenie, (zą 
które płaci 50 zł.!!) niejaki p. 
Z. drukarz, bezrobotny z ośmior: 
giem dzieci i żoną. 
Nic dziwnego, że dotknięty 
bezrobociem przez obecny kry- 
zys, nie łaci czynszu od trzech 
miesięcy. Naturalnie kamienicz” 
nik Kocik Antoni nie mogąc 
ciągnąć zysków przez wygóro- 
wyny czynsz wypowiedział po» 
wyższemu najem sądownie. Nie 
mogąc doczekać się końca pro- 
cesu, napada właścicielka domu 
Kocikowa w dniu 17. XII. 1932 
na bezbronną żonę p. Z. wyry- 
wa drzwi od mieszkania, dusi 
dzieci, obsypuje szeregiem o- 
belg. Dopiero krzyk biednych 
dzieci zmitygował rozwydrzoną 
hjenę.ę 

Sprawa powędrowała do sądu 
za co słusznie zostanie ukarana 
za swoje wybryki. 


Dalsze aresztowa- 
nia szajki złodzieji 
kolejowych. 


Jak wczoraj donieśliśmy are- 
sztowała policja kilku złodzieji 
którzy kradli węgle z wagonów 
kolejowych. Łącznie z tem na- 
stąpiły dziś dalsze aresztowania, 
a to: Windaka Stanisława, lat 
36, Nagrabę Władysława, lat 
26, Piekielnika Piotra, lat 20, 
Jodłowskiego Tadeusza, lat 20, 
Rudnickiego Władysława, lat 
20, Cieślika Adolfa, lat 24, Wil. 
ka Henryka, lat 25 — wszyscy 
jako dalsi sprawcy pobicia stró- 
ża kolejowego Lalika na stacji 
kolejowej Kraków-Płaszow. 


Napad na sekwestratorą 


Jan Brzozowski, sekwestrator Urzę- 
du Skarbowego w Horochowie wczo- 
zaj w czasie pełnienia swych czynności 
urzędowych we wsi Kisielin został na- 
padnięty i pohity przez mieszkańców. 
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